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PODZIĘKOWANIA


Najwyższe podziękowania iuznanie dla Ducha Świętego, który wswojej miłości jak zwykle nie zostawił nas bez prowadzenia.

Spośród ludzi dziękuję szczególnie mojemu mężowi 
Piotrowi, który zogromną gorliwością wyszukiwał wyjątkowe 
promocje przelotu do Izraela (czasem zrocznym wyprzedzeniem), 
abyśmy mogli:

– błogosławić Ziemię Świętą;

– budować moje zdrowie wczystym, ciepłym Morzu 
Czerwonym wEilacie, dowitaminizując się miejscowymi 
warzywami;

– napisać książki zlecone od Boga.

Piotrze, tyle razy cierpliwie czekałeś, ponieważ właśnie 
miałam natchnienie. Całe swoje honoraria za artykuły 
szachowe przeznaczyłeś na pokrycie części kosztów tych wyjazdów. 
Wykonywałeś nieocenioną pracę zorientowania się wchaosie 
poprawek. Wielkie słowa uznania!

Dziękuję też życzliwemu personelowi hotelu Prima Music 
wEilacie, który ułatwiał mi zadanie, drukując tekst po 
poprawkach. Wtym ochronie hotelowej, która pozwalała dłużej 
przebywać na terenie basenu, by tam pisać.
Olu, obecnie już nasza Synowo, zaskakiwałaś nas tym, jak 
szybko igorliwie wykonywałaś poprawki iwysyłałaś je do nas. 
Uściski, niech Bóg Ci to wynagrodzi.

Mariola Wołochowicz

Warszawa, 2 lipca 2016 r.

PRZEDMOWA



Drogi czytelniku, czy zwróciłeś uwagę, że na poprzedniej 
kartce książki, przy podziękowaniach, jest podana dokładna data? 
Może zadajesz sobie pytanie: Jakie to może mieć znaczenie?

Otóż wtym przypadku ma. Mariola, złożona ciężką 
chorobą, podyktowała te słowa naszej synowej Gosi, która siedziała 
przy jej łóżku wnaszym mieszkaniu. Chociaż wciąż modliliśmy 
się ouzdrowienie ispodziewaliśmy się Bożego cudu – to 8 dni 
później, 10 lipca 2016, moja Ukochana Żona odeszła do domu 
naszego Ojca wniebie. Miała 55 lat, amałżeństwem byliśmy 
przez ponad 34.

Masz więc wręku niezwykle cenną książkę: ostatnią, jaką 
moja śp. Żona dokończyła pisać. Korzenie tego dzieła mają 
swoje miejsce wpewnym wydarzeniu, do jakiego doszło kilka 
lat temu podczas naszych wakacyjnych warsztatów dla rodzin 
– przeprowadzanych rokrocznie od 1997 na campingu na 
Półwyspie Helskim. Otym, co się wtedy wydarzyło, mówiliśmy na 
wykładach, wspominaliśmy wpublikacjach – Mariolka jednak 
niosła wsercu pragnienie, by podzielić się tym szerzej, 
ponieważ coraz bardziej docierała do niej głębia tego przesłania.

Dlatego na początku roku 2016 – już podczas zmagań 
zrozsianymi przerzutami czerniaka – odstawiła na bok inne projekty iskoncentrowała się na tym jednym. Aszczególnie owocne 
było tu kilkanaście dni spędzonych przez nas na przełomie 
lutego imarca 2016 wIzraelu, wnaszym ukochanym Eilacie, nad 
brzegiem Morza Czerwonego. Zjednej strony wtedy Mariolka 
nabrała więcej sił (bo była jakby wsanatorium), az drugiej – 
miała wielkie natchnienie, by pisać, poprawiać, dopisywać, 
wykorzystując każdą możliwą chwilę poza posiłkami, 
pływaniem, spacerami, odpoczynkiem. Anasza przyszła synowa Ola 
(z Irkiem pobrali się 28 maja) dostawała e-mailem zdjęcia 
rękopisów ipoprawek na wydrukach. Wprowadzała tekst do 
komputera iodsyłała, po czym whotelu znowu nam to drukowano.

Wprawdzie po Mariolce pozostał jeszcze szereg 
rozpoczętych, bardziej czy mniej zaawansowanych dzieł, nad którymi 
ja, dzieci inasi współpracownicy zMisji Służby Rodzinie 
będziemy jeszcze pracować – ale to jedno zostało wpełni przez 
Nią samą dokończone. Niech owoc tej wytężonej pracy będzie 
dla was, polskich rodziców, błogosławieństwem 
wspomagającym dzieło wychowania waszych pociech!


Piotr Wołochowicz


PS Na załączonych obok zdjęciach widzicie Mariolę pracującą 
nad tekstem wogrodzie hotelowym oraz przykładowy 
fragment nowego rękopisu przesłany do Polski. Zapraszam was 
również na pamiątkową stronę: www.mariola.wolochowicz.pl 
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WPROWADZENIE



Wdzisiejszych czasach bardzo wielu rodziców, aby nie 
powiedzieć większość, zdaje się zagubiona wswej roli. Co gorsza, 
często zupełnie nie są tego świadomi. Myślą, że to tak ma być 
– mając dzieci, trzeba po prostu przetrwać inie zwariować. 
Dlaczego pozwalają się wpędzić wto mylne przekonanie, że dzieci 
to tzw. hardcore, oile wręcz nie horror? Odpowiedź jest prosta. 
Rodzice powszechnie nie kierują się już odwieczną instrukcją 
obsługi podaną przez Stwórcę.

Nic dziwnego więc, że pozbawieni nie tylko norm izasad, 
ale nawet wizji icelu, rodzice bardzo często wychowują 
dziecko spontanicznie, „na czuja”. Rozczarowani trudem, szybko 
rezygnują, oddają dziecko do przedszkola lub – co gorsza – do 
żłobka. Czasem, patrząc na zmagania iudręki innych rodziców, 
rezygnują już zgóry, myśląc, że są na nie nieuchronnie skazani. 
Uciekają wpracę zawodową, licząc, że ktoś wychowa dziecko 
za nich, robiąc to lepiej niż oni. Przez to unieszczęśliwiają 
dzieci, ajednocześnie też isamych siebie.

Skoro sięgnąłeś po tę książkę, drogi czytelniku, 
zakładamy, że jesteś jednym ztych, którzy sprawiają, że dziecko czuje 
się kochane. Zakładamy, że wczuwasz się wjego potrzeby, że mówisz mu słowa, które sprawiają, że jest pewne swojej 
godności, że jest pewne również twojej wiernej miłości, tego, że go nigdy nie odrzucisz, niezależnie od tego, co zrobi, iże 
zawsze wyjdziesz ku niemu zpomocą iwsparciem. Zakładamy, że twoje dziecko zawsze może na ciebie liczyć, że go nie 
wyśmiewasz, że nie faworyzujesz jego brata ani siostry, że masz dla niego czas.

Oczywiście, mogą ci się wyżej wymienione błędy nieraz zdarzyć jako potknięcie (nikt znas nie jest idealny), ale 
zakładamy, że zasadniczo masz cechy, które wymieniliśmy jako pierwsze. Do takich właśnie rodziców przede wszystkim 
kierujemy tę książkę. Ale nie tylko. Także do tych, którzy nie potrafią odnaleźć się wswojej roli ipotrzebują wsparcia, wskazówek. Bowiem odrzucone psychicznie dzieci sprawiają współcześnie coraz więcej wychowawczych kłopotów. Jak wykazuje Albert Wunsch, niemiecki chrześcijański psychoterapeuta, za obecną, widoczną już gołym okiem katastrofę wychowawczą, 
odpowiedzialni są rodzice, którzy głupio rozpieszczają iwyręczają swoje dzieci. Potwierdzają to jednoznacznie przeróżne badania naukowe[1].
Dzieci zostały dane rodzicom, anie wychowawcom. 
Dlatego właśnie przede wszystkim potrzebują kochających je 
iodpowiedzialnych rodziców, anie fachowców zzewnętrznych 
placówek. Nie idealnych, ale świadomych swego powołania 
ikompetencji. Wobecnych czasach potrzebują koniecznie 
dodatkowo takich rodziców, którzy potrafią umacniać wwierze 
samych siebie izachęcać do tego siebie nawzajem, twardych 
inieugiętych wobec swych dzieci – właśnie dla ich dobra.

Dokładnie tego od lat uczyliśmy na warsztatach dla 
rodziców. Już wtedy oznaczało to pójście pod prąd, awspółcześnie 
jest jeszcze trudniej. Bowiem bezradność, aw najlepszym 
przypadku nieporadność tego pokolenia rodziców stała się 
iogromna, imasowa. To ostatni dzwonek, by to odwrócić!

Wydarzenie wnamiocie


Wagę tej sprawy uświadomiło nam dobitnie ciekawe 
wydarzenie, którego nie da się zapomnieć. Miało ono miejsce pewnego 
wieczoru 7 lat temu, podczas warsztatów dla rodziców na 
Półwyspie Helskim.

Codziennie wtych szczególnych tygodniach razem ze 
wszystkimi rodzicami dużo modliliśmy się za dzieci. Po wspólnym 
zdziećmi słowno-śpiewnym uwielbieniu Boga poświęcaliśmy 
czas, by gorąco wstawiać się za nimi do Boga. Nasze 
rodzicielskie modlitwy nie były jedynie krótkimi wezwaniami. Były 
konkretne, azarazem płomienne, trwały nawet iponad 2 godziny.
Aż pewnego dnia jako prowadząca poczułam nagle 
głębokie przekonanie, że tego dnia wieczorem to dzieci mają modlić 
się za rodziców. Po pewnym czasie zaczęłam mieć poważne 
wątpliwości, czy się nie mylę, czy na pewno to przekonanie 
pochodziło od Ducha Świętego. Uświadomiłam sobie po ludzku 
ryzyko takiej modlitwy. Aco, jeśli dzieci zaczną głośno modlić 
się, żeby rodzice byli bardziej pobłażliwi, dawali więcej 
słodyczy lub pozwalali na częstszy dostęp do komputera? Wtym 
momencie zdałam sobie sprawę, że dotychczasowe efekty zyskane 
ciężką pracą mogą runąć.

Odetchnęłam zulgą, gdy wieczorem na placu boju 
pozostało już tylko 5 dzieci, wwieku 9-16 lat. Młodsze położono już 
spać (to unas priorytet), starsze miały natomiast przyjść 
dobrowolnie. Te, które przyszły do wielkiego namiotu, wktórym 
mieliśmy spotkania, zrobiły to chętnie, choć musiały się 
przełamać. Od pewnego czasu przygotowywaliśmy je do 
samodzielnego słuchania Bożego głosu. Tego dnia miały pierwszą okazję 
praktykować.

Wyjaśniliśmy im jeszcze raz, na czym będzie polegało ich 
zadanie. Pomodliliśmy się wspólnie, żeby każda ich myśl 
została poddana pod posłuszeństwo Chrystusowi iżeby nie 
słuchały własnego rozumu, ale głosu Boga. Można to było nazwać 
rodzajem ćwiczenia wsłuchaniu iprzekazaniu rodzicom, co 
mówi do nich Bóg. Takie wyraźniejsze słyszenie Bożego głosu 
było wtamtych dniach tematem, który doskonaliliśmy 
wszyscy. Zgromadzonym dzieciom zadanie ułatwiał fakt, że 
pozostało niewielu rodziców: akurat przypadkiem wyjątkowo wysoki, poza tym najniższy oraz pewien przeciętnie wyglądający ojciec. Pozostali zmatkami usypiali maluchy, m.in czytając im[2].
Duch Święty wypełniał namiot, ponieważ przedtem, przez nasze wspólne uwielbienie, zaprosiliśmy Go na to miejsce. Intymność potęgował dodatkowo zapadający zmrok; to zpewnością dodało odwagi dzieciakom. Jeden zojców notował od razu wzeszycie, co po chwili ciszy mówili ci młodzi.
Oto, co dzieci przekazały jako słowa od Ducha Świętego. To są dosłowne wezwania, które padły wciszy:

1. Żeby wszyscy rodzice zachęcali się wwierze.

2. Żeby rodzice nie „darowywali” dzieciom ich przewinień.

3. Żeby dzieci słuchały rodziców, anie rodzice dzieci.

4. Żeby rodzice się nie zniechęcali.

5. Żeby rodzice nie poddawali się dzieciom.

6. Żeby rodzice byli twardzi. 

Kiedy następnego przedpołudnia, już wblasku słońca, odczytywaliśmy te słowa publicznie wgrupie rodziców – wszyscy wręcz zamarli. Łzy napłynęły im do oczu. Nie ulega wątpliwości, że Bóg mocno potwierdzał to, czego uczyliśmy dotąd rodziców, podczas gdy dzieci miały inne zajęcia (część zajęć 
była dla całych rodzin, aczęść osobno dla rodziców). Trzeba 
wiedzieć, że wszyscy uczestniczący wwarsztatach rodzice 
bardzo pragnęli stać się właśnie takimi, jak oto proroczo modliły 
się dzieci. Dotychczas tkwiła wnich – zasiewana przez świat 
– wątpliwość, choćby śladowa, czy (poza punktem 1) 
naprawdę nie krzywdzą dzieci. Dzięki temu wydarzeniu uzyskali 
pewność, że są na dobrym kursie, imają tak trzymać.

Jesteśmy przekonani, że tak mówił do dzieci sam Duch 
Święty. Wskazuje na to nawet kolejność wyrażonych intencji, 
która zawiera piękny ciąg myślowy. Być może uznasz jednak, 
drogi czytelniku, że nie potrafiły one jeszcze precyzyjnie 
usłyszeć Jego głosu iprzekazały słowa pochodzące wyłącznie zich 
serc. Ale jak najbardziej świadczy to oich tęsknotach, które 
itak włożył wnie nikt inny, tylko sam Stwórca.

Niezależnie od tego, którą wersję uznasz za prawdziwą 
(ostatecznie dowiemy się tego dopiero wniebie), itak trzeba 
obie potraktować bardzo serio. Rozważmy więc, co oznaczają 
te szczere słowa, które padły zust kilkorga dziewcząt 
ichłopców. Zwróćmy uwagę, że postulaty te na pierwszy rzut oka 
nie były wygodne dla nich samych, ponieważ na co dzień, po 
ludzku, dążyli zupełnie do czegoś innego. Aczyż wHbr 12,11  
nie jest napisane oniewygodnych wychowawczo rzeczach: 
„Wszelkie karcenie na razie nie wydaje się radosne, ale smutne, 
potem jednak przynosi tym, którzy go doświadczyli, błogi plon 
sprawiedliwości”?
Ciąg dalszy wwersji pełnej

Bitwa onasze dzieci


Dostępne wwersji pełnej



[1] Np. cytowane przez dr. Alberta Wunscha wniewydanych jeszcze 
wPolsce książkach dla rodziców: Die Verwöhnungsfalle: Für eine Erziehung zu mehr Eigenverantwortlichkeit, Abschied von der Spaßpädagogik: Für 
einen Kurswechsel in der Erziehung. Tytuły te można roboczo przetłumaczyć 
jako:  Pułapka rozpieszczania: Owychowaniu ku większej 
odpowiedzialności oraz Skończmy zpedagogiką frajdy: Zmiana kursu wychowania.

[2] Większość naszych znajomych rodzin ma potomstwo znacznie 
liczniejsze niż dwoje dzieci. Często, wmiarę jak stają się coraz 
sprawniejszymi rodzicami, decydują się podarować życie kolejnemu dziecku. 
Polska otrzymuje wówczas wartościowego obywatela. Poza relatywnie 
wczesnym (to znaczy normalnym) kładzeniem spać, standardem, który 
proponujemy, jest czytanie na zasypianie dzieciom wkażdym wieku. 
Piszemy otym wksiążce: M. P. Wołochowiczowie, Wierzące dzieci, Kraków 2014.
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